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----- —- P I S M O  T Y G O D N I O W E  I L U S T R O W A N E  - - - - -
p o ś w i ę c o n e  s z t u c e  k i n e m a t o g r a f i c z r i e j  i p o k r e w n y m .

Prenumerata:
rocznie Mk. 30,00; kwartalnie Mk. 7,50; miesięcznie 
Mk. 2,50. Z przesyłką pocztową rocznie Mk. 36,00; za 

odnoszenie do domu Mk. 1,00 miesięcznie.

Cena ogłoszeń:
za wiersz lub jego miejsce; na pierwszej stronic — 
Mk. 5,00, na wewnętrznych — Mk. 4,00; na ostatniej — 

Mk. 3,00.

N u m e r  p o je d y n c z y  75 fe n ig ó w .

Adres Redakcyi i Adm inistracyi — Daniłowiczowska (Hypoteczna) J\fi 14.
Redaktor przyjmuje od godz. 11-ej rano do 1 ej po poi.

Zadania polskich wytwórni.
Warunki polityczne i ekonomiczne naszego 

kraju sprawiały, iż rozwój wszelkich placówek 
polskich, czy to handlowych czy artystycznych, 
posuwał się wolno po drodze, najeżonej przez 
ciemiężycieli tysiącznemi trudnościami, tamują- 
cemi prawidłowe życie.

Ostre przepisy administracyjne, brak odpo­
wiednich kapitałów, a wreszcie zbyt ciasne pole 
zbytu i niemożność eksportu sprawiały, że pe­
wne gałęzie, rozrastające się zagranicą w olbrzy­
mie i potężne konary, u nas w kraju, przedsta­
wiały się jako wątłe i nikłe kiełki.

Smutna i szkodliwa ta anemja społeczna

dotyczyła również i wytwórczości kinematogra­
ficznej. Powstało wprawdzie kilka wytwórni, 
lecz te, obliczone wyłącznie na spekulację i pro­
wadzone przez kupców, bynajmniej nie myślą­
cych o pięknie, tylko o najszybszem pomnożeniu 
włożonego kapitału, unikających ze względów 
oszczędnościowych współpracy autorów powa­
żnych, ograniczały się na produkowaniu mar­
nych obrazów sensacyjnych, czy kryminalnych. 
Rzucało się na ekran parę twarzy chwilowo 
„modnych" artystów, którzy mogli pociągnąć 
ulicę i sprawa była załatwiona.

Tłumek szedł, zdobywał bilety, by zobaczyć
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Polskie T-wo Kinematograficzne

ma zaszczyt zawiadomić, iż nadeszła dawno już oczekiwana serya 1919 r., ze słynnym tragikiem

ALBERTEM BASSERMANEM.
Z seryl tej, w najbliższym czasie oddamy do demonstrowania obrazy: -------- > ------- --------

a) „B R A C IA  R Y W A L E ”
dramat psychologiczny, w którym gra A. Bassermana, w podwójnej roli braci-bliźniaków, jednogłośnem zdaniem 

krytyki zagranicznej, dosięgła najwyższych szczytów artyzmu i wyrazu.

b) i r I N  M ORZA1
wstrząsający dramat, pełen przepięknych widoków morza Północnego i jego wybrzeży.

Z A R Z Ą D .

pannę X czy pana Z. W czem?—mniejsza. Od­
powiednia reklama, zapowiedź pieprzyku, popu­
larne nazwisko, pachnący skandalem tytulik— 
i filma gotowa. Rezultat osiągnięty:—przy kasie 
pełno, w sali tłok.

I tak w zarodku samym nasza wytwórczość 
kinematograficzna została zabita. Żadnemu bo­
wiem z autorów nie przyszło na myśl, by wy­
zyskać bogactwo przyrodzone naszego kraju, by 
sięgnąć do tej skarbnicy, jaką literatura nasza 
posiada. Zresztą, to pociągałoby znaczne wię­
ksze koszta, niż wynajem powozu do Parku Uja­
zdowskiego, a tego jak ognia bali się eksploa- 
torzy kinematograficzni.

Zresztą — byli po części usprawiedliwieni.
Rozdarty i rozdzielony granicami celnemi 

kraj nasz przedstawiał bardzo małe horoskopy 
jako rynek handlowy. Większe koszta obrazu 
mogłyby się nie pokryć i wytwórca poniósłby 
straty.

Lecz dziś warunki się zmieniły. Przed pol­
skim przemysłem otwierają się drogi, o jakich 
tylko marzyliśmy, o najśmielszych domniemaniach. 
Otwierają się drogi te i przed polskim kinema­
tograficznym przemysłem wytwórczym.

Istniejące u nas wytwórnie powinny powa­
żnie o tern pomyśleć. Nadchodzi moment, by 
położyć krzyżyk na elaboratach panów Kozłow­
skich et consortes, obracających się między źle 
wywietrzoną sypialnią a kratkami sądowemi i po­
myśleć, co stworzyć i i  nas, by polska filma stała 
się nie gorszą od film francuskich, kopenhaskich 
czy duńskich.

Dla kinematografu polskiego otwiera się

eksport na Zachód. O ile przez lat dziesiątki 
zachwycaliśmy się krajobrazami Włoch, Szwecyi, 
Francyi, Anglii... przesuwającymi się przez ekran, 
podziwialiśmy pomniki architektury obcej — czy 
nawzajem ci obcy nie mogą podziwiać cudów 
naszych Tatr, naszych wybitnie specyficznych 
krajobrazów? Zabytki Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Poznania i innych miast są również go­
dne do popularyzacyi na ekranie, jak Wiedeń lub 
Paryż.

Filma polska dotrze obecnie we wszystkie 
zakątki naszej ziemi. Dlaczego biedny mieszka­
niec Podola, czy Wołynia niema poznać miast 
swoich, jeśli ich zwiedzić nie może? Czy mamy 
czekać aż przyjdą obcy, porobią te zdjęcia i eks­
ponować je będą na obu półkulach? Bo jeśli my 
tego nie zrobimy—zrobią to inni jako, że kraj 
nasz jest bogaty w osobliwości, które poznać 
trzeba i należy.

Prócz bogactwa tematów naturalnych i ar­
chitektonicznych—ilu pomysłów do przepięknych 
obrazów dostarczyć może historya naszego kraju! 
Znamy z ekranów dzieje starożytne, wschodnie, 
rewolucyę francuską, tajemnicy pełne i łez losy 
Stuartów, a nie znamy siebie. A historja Polski?— 
począwszy od cudnej legendy o znalezieniu bia­
łego Orła, aż do tragicznych wypadków Nocy 
Listopadowej, to kopalnia, z której czerpać obfi­
cie mogą i nasi autorzy i wytwórcy. Tematy, 
które w zachwyt wprawią najkulturalniejsze na­
rody Zachodu, przy należytem oświetleniu.

Ale pomijając już blask sukcesów zagrani­
cznych, historya Polski na ekranie, to potężny 
środek pedagogiczny i oświatowy. Obraz do
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umysłu mas mniej inteligentnych przemawia sil­
niej niż książka, lub żywe słowo—jest wabikiem 
ponętniejszym—fascynującym masę i tłum. Więc 
filma polska może uczyć.

Znane są w aktach śledczych fakty, że by­
walec kinematograficzny, tylko dzięki ekranowi 
nauczył się wyciągać portfel z kieszeni przecho­
dnia— tern łatwiej
nauczy się imion i 
czynów królów i 
bohaterów naszej 
przeszłości.

Wreszcie punkt 
ostatni. To litera­
tura polska.

Gdyby wyliczyć 
wszystkie a r c y ­
d z ie ł a  i klejnoty 
literackiego nasze­
go dorobku — u- 
tworzyłby się spis 
tak potężny — że 
wystarczyłby na 
dziesiątki lat eks­
ploatowania.

Dla przykładu 
nazwisk kilka. Czy 
d z ie ł a  Mickiewi­
cza, Korzeniow­
skiego, P r u s a ,
Sienkiewicza, Że­
romskiego, Żuław­
skiego, Reymonta, 
nie mówiąc już o 
całej plejadzie au­
torów historycz­
nych, nie proszą 
się wprost o ilu- 
stracyę filmową?

Mamy wpraw­
dzie niektóre z nich
już przystosowane 
do potrzeb ekra­
n u — lecz przysto­
sowali je obcy. U 
nas nic w tym kie­
runku nie zrobio­

ALBERT BASSERMAN.

no. A szkoda.
Z tych paru luźnych uwag wywnioskować

łatwo, jak wielka przyszłość leży przed polskie- 
mi wytwórniami. Ile w tej dziedzinie jest do 
zrobienia.

Naturalnie rzecz prosta nie można wyma­
gać, by dziś już zaczęto pracować w tym kie­
runku. Nie pozwalają na to nasze warunki poli­
tyczne i finansowe.

Trzeba względnego spokoju, by operator 
miał zupełną swobodę ruchów, by znalazł się 
kapitał, któryby miał odpływ na zewnątrz. Lecz 
dobry budowniczy długo obmyśla i konstruuje 
plany zanim przystąpi do budowy. Dziś zatem 
program przyszłej pracy należałoby obmyśleć, 
zapewnić sobie drogi zbytu i w odpowiednim 

m o m e n c ie  pod­
nieść akcyę, ma­
jącą na celu ukul- 
turalnienie naszej 
wytwórczości — a 
zarazem stworze­
nie potężnej gałęzi 
przemysłowej.

W najbliższym 
czasie nie od rze­
czy będzie poda­
nie statystyki—ile 
milionów rocznie 
zabiera od nas za­
granica za obrazy 
i ile milionów me­
trów przewija się 
przez warszawskie 
ekrany.

Przy usilnej pra­
cy, za lat kilka i 
my może będzie­
my mogli podobne 
dochody czerpać 
z zewnątrz, pod­
nosząc tern samem 
dobrobyt kraju, je­
go kulturę, i dając 
wreszcie pracę ty­
siącom rąk.

W a r to  pomy­
śleć o tern.

Jan Sokolicz 
Wroczyński.

Albert Basserman.

Słynny ten tragik urodził się w Niem­
czech, w Mannheim. Szkoły średnie ukończył 
w rodzinnem mieście a następnie sludyował pra­
wo na uniwerstytecie berlińskim, w Heidelbergu 
i Frybergu. Otrzymawszy tytuł doktora praw,
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zajmował się jakiś czas praktyką adwokacką, 
która zbliżyła go do kół teatralnych. Prawdo­
podobnie w tymże czasie poczuł pociąg do sce­
ny i wreszcie poświęcił się jej w zupełności, 
grywając role tragiczne i klasyczne.

Od r. 1883 widzi się Bassermana stale już 
na scenie. Jakiś czas pracuje w teatrze Kró­
lewskim, w Dreźnie, poczem gra w Wiedniu, 
w Berlinie, Stuttgardzie i Ameryce. W r. 1895 
obejmuje stanowisko intendenta w teatrze naro­
dowym w Manncheim, od roku 1904 w Karlsruhe.

W ostatnich latach poświęcił się pracy i dla 
ekranu. Kreacye jakie stwarza zyskały mu słu­
sznie miano wszechświatowego artysty. Tyle 
w nich siły, potęgi i głębokiej kultury aktorskiej.

Warszawa poznała go z kreacyi: „Orle 
Wzloty”, „Żelazna W ola”, a zwłaszcza z „Kró­
la”, w którym sztuka aktorska tego słynnego 
tragika ujawniła się w całej swej potędze. W no­
wej seryi 1919 r. gra Bassermana podobno stała 
sie jeszcze lepsza i ma przewyższać wszystko 
dotychczas widziane.

Luźne u w agi.

Pisma nasze dzień w dzień donoszą o co­
raz to cięższych chwilach, jakie przeżywa I.wów.

Donoszą, że poznańczycy, mimo że wojska 
mają u siebie dosyć — odmówili sukursu... Za­
znaczają dalej, że Warszawa boleje wprawdzie 
bardzo nad losem swej siostrzycy — obawiać 
się jednak o to, by przybladła ze zmar­
twienia ona—niema najmniejszej zasady. Owszem, 
bawi się stolica kraju, o ile jest to teraz tylko 
możliwe .. Według „Kuryera Porannego* (z dn. 
10 b. m.) „po ulicach włóczy się pełno żołnierzy 
w pełnym rynsztunku i paraduje konno po Ale­
jach*...

„Zatęchłych wód nic nie poruszy*—są sło­
wa Wayssenhofa („Sprawa Dołęgi").

Jednakże... wielka się może stała szkoda, 
iż „P o 1 f i 1 m a* nie zdołała uzyskać wcześniej 
pozwolenia na prawo robienia zdjęć z terenu 
działań wojennych.

Kto wie?—bowiem... Może widok na ekranie: 
zrujnowanych domów Lwowa, jego zburzonych 
kościołów, uciekających, przed burzącą siłą 18 
ctm. pocisków, starców i dzieci, grobów na ulicach 
kopanych, idących na pozycyę kobiet i kilko- 
nastoletnich chłopców, rannych—na nagiej ziemi 
bez pomocy leżących... wywołaćby zdołał skurcz 
bólu w sercach i rumieńcem wstydu oblać 
twarze?...

Może rozbudzićby potrafił widok ten su­
mienia i wywołać odruch: wolę i czyn?

Drukowanemu słowu bowiem — nie wierzy 
teraz nikt, wierzyć niechce.

„Tyle się już o tym czytało... A Lwów nie 
ginie jakoś... Poradzą sobie jakoś sami”...

Nie wierzą! Obraz świetlny ma jednak wy­
mowę o wiele silniejszą. Fakt, iż jest on naj­
wierniejszym odbiciem zdarzeń — jest do tego 
stopnia oczywisty, iż nie wierzyć mu — nie 
sposób.

To też wielka się stała, powtarzam, szkoda, 
że filmy, zgrozę i tragedyę Lwowa odwarzają- 
cej, nie mamy w Warszawie. Bardzo bowiem 
możliwe, iż właśnie ona byłaby zdolna wywołać 
cud i sprawić, iż Lwów byłby może po za sferą 
niebezpieczeństwa?

Filma jest siłą, której się bardzo niedoce­
nia, z wielką, nieodżałowaną może szkodą.

W dniu premiery „Żelaznej ręki" w „Co- 
losseum” już od bardzo wczesnego wieczora 
tworzyć się zaczęły pokaźnej długości ogonki.

Zapowiedź cyrku, zapowiedź produkcyi 
„najsilniejszego człowieka w świecie", to spra­
wiła. Tłum żąda cyrku, przejawów siły, zręcz­
ności, widoku niebezpieczeństwa, na które się 
naraża sztukmistrz, bo to daje miły, fizyczny 
dreszcz, łatwego śmiechu żąda zwłaszcza. Tłum 
najgłośniej bić brawo będzie zawsze głupiemu Agu- 
stowi, bo ten najzrozumialszym dlań przemawia 
językiem...

I na to nic się nie poradzi.
Nic więc w tem niema dziwnego, że filma 

powyżej wspomniana była, jak poucza afisz: 
„najulubieńszą atrakcyą dla milionów widzów 
w Rosyi, podczas ostatnich tam wydarzeń”, po­
nieważ się okazało, iż cieszyć sie będzie ona 
uznaniem nawet i u nas, którzy, podobno, stać 
mamy kulturalnie wyżej, aniżeli pp. bolszewicy...

Do „Colosseum”, podziwiać Mecistesa — 
walił tłum... O parę zaś domów dalej, w te­
atrzyku o wiele skromniejszym wprawdzie, było 
pusto, aczkolwiek z ekranu szedł tam na wi­
dzów czar gry, piękna i przecudownych uśmie­
chów jednej z najlepszych odtwórczyń mimicz­
nych, słynnej Francesci Bertini, grającej rolę 
Odetty notabene.

I że tak jest—nic się na to nie poradzi, bo 
trzebaby przeobrazić duszę tłumu, ażeby zmienił 
on swe gusty i upodobania.
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K in o -p r em iery.
Filharmonia — ,,W  nawiasach życia“ .

Wytwórni „A. G. F i 1 m“, z Ivą Andersen 
w głównej roli.

Afisze i ogłoszenia o filmie tej zapowiadały' 
w pragnieniu zwabienia widzów zapowiedzią 
sensacyi, iż jest to „wstrząsający dramat"; w grun­
cie rzeczy jednak w obrazie tym niema nawet 
zawiązku dramatycznych kolizyi. Akcya toczy 
się niemniej bardzo żwawo, interesuje i zacie­
kawia do ostatniej sceny. Treść?—opowiedzieć 
ją można w paru słowach: co z błota powstało— 
do błota powróci. Sens moralny? — że hrabio­
wie, za pieniądze miłość sobie kupujący—bywa­
ją bardzo czasami biedni, bardzo pożałowania 
godni. Rzecz dla młodych pokojówek, albo­
wiem w sposób poglądowy a przystępny, po­
ucza —z jaką łatwością zająć można miejsce tych 
swych chlebodawczyń, które nie tak dawno, były 
również pokojówkami, jak i one.

Autorzy kino-utworów z zamkniętego koła 
zbrodni i seksualizmu wydostać się najwidocz­
niej nie chcą, czy nie mogą, bo możliwe, iż im 
na to nie pozwalają właściciele kinoteatrów i 
wytwórni.

Reżyserya wcale dobra. Dużo pięknych 
i dobrze pomyślanych scen. Gra artystów więcej 
niż poprawna. Wyróżniał się zwłaszcza aktor 
grający rolę fryzyera—rzezimieszka, a zwłaszcza 
Iva Andersen, odwarzająca role: złodziejki, po 

• kojówki, kokoty wreszcie. Artystkę tę War­
szawa ujrzała w obrazie omawianym po raz 
pierwszy, o ile się zdaje, na ekranie. Jest godna 
widzenia. Twarz raczej brzydka, lecz bardzo 
wyrazista; postać pełna wdzięku, gra żywa, prze­
ważnie zupełnie naturalna, przyczem artystka 
używa gestu z całą świadomością jego znacze­
nia i wyrazu.

W konkluzyi, obraz ten, aczkolwiek nie za 
sługujący może, ze względu na jego treść i ten- 
dencye, na pochwałę, jest niemniej bardzo zaj­
mujący; dobry, tak pod względem gry i reży- 
seryi, jak i technicznego wykonania.

Napisy objaśniające tylko nieco pozosta­
wiały do życzenia.

Program uzupełnia bardzo zabawna farsa, 
która to filma jednak była już wyświetlana na 
wszystkich ekranach kinoteatrzyków warszaw­
skich i 'na przedmieściach. Czy po podobnem 
tournee powinna była ona się znaleźć na ekranie 
Filharmonii?

Colosseum — ,,Żelazna ręka, czyli M eclstes 
na w ojnie“ .

Własność ajencyi „L u x”.
Ogłoszenia zapowiadały, iż jest to „sensa­

cyjny i aktualny dramat włoski; faktycznie jed­
nak jest to szereg luźnie ze sobą powiązanych 
scen, treścią których są pokazy zdumiewającej 
istotnie siły, jakiej składa dowody zawodowy 
jakiś atleta, występujący pod mianem Macistesa. 
Numery tego nowoczesnego herkulesa godne są 
niewątpliwie uwagi i podziwu; przenosi on np. 
działa po przez szczyty gór, przewraca jeźdźca 
wraz z koniem, spycha w otchłanie olbrzymie 
głazy, przenosi w jednem ręku dorosłego czło­
wieka, zupełnie jakby to był zwyczajny le sac 
d'un soldat etc. Jest on przytem niezwykle 
zręczny i ruchliwy, co dość rzadko idzie w pa­
rze z silą. Większości tych nuriierów towarzy­
szy nadto cyrkowy komizm, co sprawia, że pu­
bliczność przyjmuje demonstrowanie obrazu tego 
z rzadko obserwować się dającym zapałem i 
głośnymi wybuchami śmiechu.

Rzecz dzieje się na którymś z tyłów jedne­
go z wojennych frontów ostatniej wojny, w oko­
licach górzystych. Możliwe zresztą, iż w Alpach 
nawet. W filmie tej niewątpliwą wartość przed­
stawiają zdjęcia pochodu wojsk po przez szczyty 
górskie, na wysokościach wiecznego już śniegu. 
Niezłe są „bitwy", wreszcie dość spora liczba 
krajobrazów, z dużem poczuciem piękna natury 
wybranych.

Dla szerszych mas — filma ta jest wido­
wiskiem wymarzonem. Jest to w każdym ra­
zie rozrywka zdrowsza, aniżeli obrazy świetlne 
o treści pornograficzno-kryminalnej, lub nasze 
pseudo-kabarety.

Jedna tylko uwaga pod adresem dyrekcyi 
„Colosseum”. W teatrze tym — reflektor apa­
ratu wyświetlającego jest stanowczo zbyt słaby, 
w stosunku do rozmiarów sali. To też czysto 
i wyraźnie wychodzą tam te zdjęcia jedynie, 
które są robione w pełnym słońcu, na tle śniegu 
zwłaszcza, lub we wnętrzach bardzo silnie roz­
jaśnionych jasnem tłem i intensywnem światłem 
sztucznem. Ostatnio — nawet niektóre napisy 
tylko z trudnością przeczytać było można... Re­
zultat tego wszystkiego jest taki, że publiczność 
wychodzi z teatru tego rozgoryczona, niektó­
rzy — z silnym bólem oczu nawet.

Należałoby jakość temu zaradzić. W Lon­
dynie, w kinie ,P  i c c a d i 11 y* (tuż obok hote*
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lu tego samego miana) bez względu iż widownia 
jest dwa razy, conajmniej, większa, aniżeli w 
„Colosseum", reflektor jest wystarczająco silny, 
by filma była wyświetlana ze wszystkiemi jej 
subtelnościami. Jeżeli jednak w obecnej chwili 
sprowadzenie aparatu tej siły nie jest możliwe, 
to należałoby może umieścić aparat bliżej, za­
wiesiwszy kabinę u stropu. Operator dostawać- 
by się mógł do niej po ruchomych żelaznych 
schodkach, w górę podnoszonych.

Apollo — „Dwie żony Dżona Grahams’a“.
Apollo demonstruje obraz zatyt.: „Dwie żo­

ny Dżona Grahams'a”. Własn. ajencyi „P r o- 
g r e s s ’.

Jest to filma amerykańska, wytwórni Worl* 
d'a — co służyć może za dowód, że i w Ame­
ryce, filmy której cieszą się u nas dużą sławą, 
bywają wyrabiane obrazy bardzo niewielkiej 
wartości. W dodatku, filma ta doszła do nas* 
w bardzo nieświetnym już stanie, jakby wyblak­
ła, pełna jakby drobnych plam.

Treść — nad wyraz banalna i aż dozniecier- 
pliwienia naiwna: arcy-milioner amerykański — 
rozwodzi się z żoną, bez żadnej ze strony tej 
ostatniej winy — oczywiście. By zarobić na 
życie — niewinne to biedactwo wstępuje jako 
tancerka, do kabaretu, w najgorszej dzielnicy 
New Yorku notabene, chińskiej. W finale, cno­
ta, rzecz prosta, tryumfuje—jak to zwykle w po­
dobnego pokroju kino-dramatach.

Nad program zademonstrowano obraz z po­
grzebu ś. p. podpułkownika Lisa-Kuli (Jeleńskie- 
go). Filma ta jest pierwszą z zapowiedzianego 
cyklu zdjęć wojennych „ D z ie n jiik a  P o lf i l-  
m y". Pod względem technicznym obraz ten jest 
bez zarzutu i niczem nie ustępuje on zdjęciom 
podobnym—francuskim i angielskim. Na podkre­
ślenie zasługuje pośpiech, z jakim dokonano 
trudnego procesu przetworzenia negatywów w 
filmę gotową do demonstrowania. W dn. 13 b. 
m. mianowicie odbył się pogrzeb, a już na dru­
gi dzień można go było widzieć na ekranie.

„Polonia" — „Błędne drogi".
Wytwórnia „M e s s t e r - f il m ”, własność 

T-wa „Sfinks", z Henny Porten i Harrym 
Liedtke w głównych rolach.

„Synowie ludu”, są, najwidoczniej, starym 
już obrazem, jak to wnioskować wolno z faktu, 
iż znalazł już naśladowców, którzy opracowują 
swe kino-dramaty na tej samej kanwie antago­
nizmów pomiędzy klasą pracującą, a pracodaw­
cami, „Błędne drogi” wszelako pod żadnym

względem nie stoją na tej wysokości, które osią­
gnąć się udało twórcom wyżej nazwanej filmy, 
będącej arcydziełem wytwórni „Nordisk”.

Treść „Błędnych kół" jest taka, iż młoda 
robotnica, w pragnieniu pomszczenia śmierci oj­
ca, który zginął przy pracy, dzięki potępienia 
godnemu lekceważeniu życia robotników przez 
władze nadzorcze fabryki, wydaje się za mło­
dego pana, zapowiadając swemu dotychczasowe­
mu narzeczonemu, iż czyni to... bo chce się nad 
swym przyszłym mężem znęcać. W ogniach po­
całunków wszelako, no i pod wpływem zbyt­
kownego życia—nienawiść ginie jak mgła, a przy 
pierwszym strajku ex-robotnica przemawia tak 
przekonywująco do zbuntowanych, że... nakłania 
ich do uległości. Zupełnie jak w „Drygałach” 
Świętochowskiego... Gra Harry Liedtkego, w 
roli szczęśliwego małżonka i młodego pana fa­
bryki, jest najzupełniej poprawna. Co do Henny 
Porten—to podziwiać należy siłę ekranowych 
płócien, iż wytrzymują bez szkody pięciopudo- 
wy, conajmniej, ciężar tej typowo-niemieckiej 
piękności...

„Trianon" — „Niebiański okręt“.
„Trianon" (przy ulicy Sienkiewicza) demon­

struje obraz zatyt. „Niebiański okręt", wytwórni 
„ N o rd isk ”, ze znakomitym Gunnar Tolnae^em 
w głównej roli.

Jest to filma oparta na starej tęsknocie ludz­
kości do wydostania się po za obręb globu 
ziemskiego, zawiązania stosunków z mieszkań­
cami planet w przestworzach krążących. Na tych 
pragnieniach tworzył swe fantazye naukowe 
Flammarion, Wells, a także nasz Żuławski, któ­
rego: „Na srebrnym globie" i „Zwycięzca" 
wprost proszą się o odtworzenie na filmie. 
W „Niebiańskim okręcie" — bohater sztuki wy­
budował aerostat, w którym przerzuca się na 
Marsa, gdzie znajduje podobnych do mieszkań­
ców ziemi ludzi, stojących na wyższym jedynie 
poziomie etycznym i umysłowym. Ci nadludzie, 
w szlachetniejszem pojęciu tego słowa, nie wie­
dzą co to jest mord, nienawiść, nędza i choro­
by... zwyciężyli nawet śmierć. Według fantazyi 
twórcy „Niebiańskiego okrętu“ bowiem — mie­
szkańcy Marsa żyją — dopóki mają żądzę życia. 
A gdy ta, jak oliwa w lampie, się wypali, z ra­
dością udają się na jakby Boecklinowską „Wy­
spę umarłych'* i tam — nie umierają, lecz prze­
obrażają się, inne, na innym globie, czy na ło­
nie Bóstwa, rozpoczynają życie.

Ziemska załoga „Niebiańskiego okrętu" nie 
dorosła wszelako do tego stopnia rozwoju, by 
czuć się szczęśliwymi życiem tych, zaiste — nie-
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bian, życiem bez walk, starć namiętności i umy­
słowych upojeń. Wracają więc na ziemię; Gun- 
nar uwozi jednak marsjankę, która pokochała, 
godzi się poznać życie ziemian i marzy, iż zdoła 
wszczepić w ludzi te prawdy, które uszczęśli­
wiły już mieszkańców jej ojczystej planety.

Wystawa, reźyserya, krajobrazy — nad 
wszelkie pochwały dobre i piękne. Gra jedne­
go Gunnar Tolnaesa pozostawiała tylko nieco 
do życzenia. Aktor ten jest jednym z najlepszych, 
jeżeli nie najlepszym, z liczby dla kina pracują­
cych. W roli wszakże nieodpowiedniej, boha­
terskiej, czul się nieswojo, zatracając całą natu­
ralność, która jest główną silą jego niepowsze­
dniego talentu.

„Niebiański okręt“ jest już znany z „Corso“, 
teatrzyk „Trianon“ powinienby go utrzymywać, 
wszelako jak najdłużej na afiszu, ażeby dać 
możność wszystkim zapoznania się z tym pięk­
nym i godnym widzenia obrazem.

„Zachęta41 — „Odetta“ .
„Zachęta41 daje filmę „Odetta," według zna­

nego dramatu Victora Sardou, z Francescą Ber- 
tini w roli tytułowej. Jest to obraz największej 
i najlepszej włoskiej wytwórni „C i n e s“.

W obrazie tym, gra słynnej z piękności 
i talentu Francesci jest niezrównaną. Filmę tą 
polecamy wszystkim lubującym się w dobrej 
grze, reżyseryi i w pięknych widokach, których 
filma ta daje b. wiele.

Corso — „Synowie ludu*.
Doskonale prowadzony teatrzyk ten, w któ­

rym nieomal nigdy nie bywają demonstrowane 
obrazy zupełnie złe, pozostawia, na ogólne żą­
danie, „ S y n ó w  l u d u ” jeszcze przez dni pa­
rę na ekranie. Filmę tę winni zobaczyć wszy­
scy zwolennicy obrazów świetlnych, jak również 
ci, którzy w kino-teatrach nie bywają,—uważając 
iż jest to rozrywka zbyt mało kulturalna. Ci 
ostatni, zwłaszcza, — niech idą, a wtedy przeko­
nają się, iż ekran jest istotnie nowym rodzajem 
Sztuki odtwórczej, rozporządzającej takiem bo­
gactwem środków wypowiadania się, że teatr 
pod wieloma względami konkurować z filmą nie 
jest w stanie.

Czyż teatr może naprz. dać taki skończe­
nie piękny obraz, traktując rzecz po malarsku, 
jakim w „Synach ludu" jest zdjęcie, odtwarza­
jące pochód ludzkości, po przez ciemność prze- 

ijającej się z pochodniami ku światłu? W tea­

trze — kompozycya podobna byłaby rzeczywisto­
ścią. Na ekranie — jest wizyą.

Zdaniem słowa te piszącego, (który to po­
gląd może być zresztą mylny), z film, odtwa­
rzających życie współczesne, najdoskonalszą, jak 
dotychczas, była zatytułowana „Kobiety”, jednej 
z włoskich wytwórni, według scenaryusza d’An- 
nunzio’a, z Maryą Carmi w głównej roli. Obec­
nie, pozwalam sobie twierdzić, iż „Synowie lu­
du* przewyższają obraz powyższy pod bardzo 
wieloma względami.

„Synowie ludu"—to kinematograficzne arcy­
dzieło.

Amfiteatr— „Zemsta gadów".
Filma włoskiej wytwórni „C o r o n a“, włas­

ność ajencyi „Lux*.
Obraz ten jest przeznaczony dla szerszych 

mas, a jako tak i—jest widowiskiem nader barw- 
nem i zajmującem, bez żadnych przytem sensa- 
cyi, w gorszem znaczeniu tego wyrazu. Nato­
miast filma ta obfituje w sceny o dużej sile. 
Lwy na sali balowej i lwy szalejące dookoła 
kołyski, w której śpi maleńka dziecina, wresz­
cie upadek człowieka z olbrzymiej wysokości 
w przepaść, na legowisko wężów. Spada, oczy­
wiście, manekin, lecz węże pełzają po ciele ży­
wego człowieka!... Trzeba mieć silne zaiste 
nerwy, ażeby mód? spokojnie patrzeć na te 
zdjęcia.

Bogata wystawa i piękne widoki Włoch 
powiększają wartość obrazu. Na grę mniejszy 
położono nacisk.

Na«l program zademonstrowano filmę Franc. 
Wojennego T-wa Kinematograficznego, która 
daje sylwety główniejszych uczestników pary­
skiej konferencyi oraz doskonałe ćwiczenia spor­
towe legjonistów z armii Hallera.

Odeon — „Auto 444“.
Jest to kryminalny dramat — o tyle dobry, 

że bez drastycznych lub demoralizujących epi­
zodów, lecz za to—bez treści, nudny. O grze— 
niema nawet co mówić.

Program uzupełnia farsa wytwórni „M e s- 
s te r - f i lm * ,  a także „Dziennik aktualny „Pe- 
t e f - f i lm y " ,  który zademonstrował b. ciekawe 
przejście przez mosty na Renie cofającej się ar­
mii niemieckiej, po jej pogromie przez wojska 
koalicyi; jak również zdjęcia, które dają pojęcie 
jakie to są wojska naszych „braci"—Czechów.
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Z kinematograficznych ajencyi.
„Polfilma". W wytwórni tej mieliśmy spo­

sobność uczestniczenia przy próbnem demon­
strowaniu dwóch obrazów z zapowiedzianego 
cyklu „ D z ie n n ik a  P o l  film y " .

a) „ U r o c z y s t o ś c i  w P o z n a n i u ,  n a  
c z e ś ć  M is y i  K o a l i c y j n e j " .

b) „ W z lo ty  a e r o p l a n ó w  w P o z |n a - 
n iu  w o b e c  t e j ż e  M isy i" .

Zdjęcia te muszą zainteresować wszystkich 
powstającą Ojczyznę naszą miłujących. W le­
wają one otuchę do serc, wiarę w zwycięstwo, 
gdyż pułki poznańskie poruszają się tam jakby 
nie z żywych ludzi się składały, lecz były jedną 
żelazną masą. Takie przynajmniej ma się wra­
żenie, gdy się widzi siłę i sprawność ich poru­
szeń.

Na drugiej filmie aeroplany manewrują bar­
dzo zręcznie.

W czasie tych ostatnich zdjęć—zdarzyło się, 
iż śmigło u jednego z aeroplanów złamało się i apa­
rat spadł na ziemię, a następnie spłonął. Cały 
ten nieszczęśliwy wypadek został przez opera­
tora uchwycony.

Demonstrowanie zdjęcia tego robi wstrzą­
sające wrażenie.

A także filmy zatytułowanej:
„Syn morza", dramatu psylogicznego, z A. 

Bassermanem i Katty Haack w głównych rolach. 
Filma ta daje cały szereg przepięknych zdjęć 
na tle morza i obfituje w silnie dramatyczne 
sceny. Jest to obraz naprawdę wartościowy.

KOMUNIKATY.

T-wo Kinematograficzne „Fortuna" komu­
nikuje, iż otrzymało najświeższą seryę włoskich 
obrazów wytwórni „Caesar* w Rzymie z naj­
piękniejszą gwiazdą kinematograficzną Francescą 
Bertini.

Od Ąedakcyi.

Jeszcze, raz zwracamy się do wszystkich wy­
pożyczalni f ilm  z uprzejmą prośbą o nadsyłanie 
zawiadomień o znajdujących się na składzie film ach,

które to zawiadomienia, w fo rm ie  komunikatów  
umieszczać będziemy w najbliższym numerze, o ile 
otrzymam y je najpóźniej we w t o r e k  (numery uka­
zywać się będą co czwartek) i najzupełniej bezinte­
resownie. Zaznaczamy przytem, iż rozsyłamy p i­
smo nasze do wszystkich tych kino-teatrów na pro- 
wincyi, których adresy są nam znane. Ogłaszanie 
komunikatów naszych leży więc przedewszystkiem  
w interesie kitiematograficznych ajencyi.

K R O N IK A .

Począwszy od numeru niniejszego po­
zyskaliśmy stałe współpracownictwo znanego 
poety i literata Jana Sokolicz Wroczyńskiego, 
wytrawnego zarazem znawcy dziedziny kinema­
tograficznej.

®

Rewolucya w teatrze. Pod tym tytułem 
miał odczyt o teatrze i sztuce aktorskiej p. Mie­
czysław Limanowski. (Teatr Mały, dn. 13 b. m.). 
Była to prelekcya niezmiernie zajmująca, przy- 
czem odczuwało się, iż p. L. wygłasza poglądy 
głęboko przemyślane. Pomiędzy innymi prele­
gent zwracał uwagę na niebezpieczeństwo, ja­
kiem jest dla całości sztuki aktor—wirtuoz, któ­
ry swą sztukę odtwórczą na plan pierwszy wy­
suwa, odsuwając w cień nietylko resztę zespołu, 
lecz i samego autora, jego dzieło, myśl, twór­
czość. Pogląd ten ma swą wartość nie tylko 
dla teatru, lecz w większej nawet mierze — dla 
odtwórców mimicznych; na scenach kino teatrów 
bowiem alfą i omagą jest, jak wiadomo, ten 
a ten aktor, a zwłaszcza — aktorka.

W końcu swego odczytu prelegent zwra­
cał uwagę, iż teatr narodowy odrodzić się mo­
że wtedy jedynie, gdy zacznie czerpać ze sztu­
ki romantycznej, gdy sięgnie zwłaszcza do sta­
rych legend i mytów.

®

A. Uralskij, jeden z lepszych reżyserów 
rosyjskich kino-wytwórni, został zaangażowany 
do Włoch, gdzie wystawiać będzie obrazy z ro­
syjskiego życia, przy współudziale rosyjskich 
artystów.

Redaktor i Wydawca Stanisław Hora-Llstopad.

Druk „Gazety Rolniczej”

<$

( W. Musielewicza), Złota 24.
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